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Staraniem Związku dolskich Zrzeszeń Emerytalnych
odbędzie się w War*Ąifńę,jlnia 6. lutego o godzinie 11 w sali Resursy Obywatelskiej

Krakowskie. Przedmieście 64

Ogólny Zjazd Cmeryiow
z następującym porządkiem dziennym:

1) Zagajeniąp
2 )  Sprawa uchylenia dekretów ajr. 1935
3) Dyskusja i uchiualenie rezolucyj.

Na intencję Zjazdu odprawi mszę śiv. Ksiądz Infułat Dr Jązef Lubelski Poseł jia Sejm Ustawo- 
■ daurćzy o godz. 10. w kościele św. Anny, Krakowskie P^edmieście 66.

Na Zjazd Zapraszamy niniefSeym Panów Przedstawicieli Rząd-u oraz tych Panów śfenaiorów 
t Posłóic, którzy przez cały *czd$' rt-asżych starań udzielali nam swojej pomocy i poparcia,.

Emeryci ir Emerytki! Obowiązkiem każdego kip może-, jest wzięcie- udziału jg*powyższym Zjeź­
dzić. Wszystkie Zrzeszenia Emerytów winny wysiać nakZjo.M swoich przedstawicieli.

ZA ZARZĄD ZWIĄZKU:
D r 'Em ■ D r l g W M k i

sekretarz prez&śr
Wiceprezesi:

G r%"ell a K a b a t  D r Ii u t h pik. J o d k o

f zasadnienie:
Przyrzeczenia dane Izbom Usla-icodawczync oraz 

delegacjom  em erytów , iż dekrety z r. 19ŚĄ zostano 
wkrótce uchylone. — pom im o upływa dwóch lal, — nie 

j^ostały dotrzymane. — Uch iralong przez Sejm  ustawa 
o uchyleniu dekretów odlicza jącycldSemerytom KĄrsęść 
lat służby — ma w ejść w życie dopiero z dniemi 1. lipca 
b'i. Ą&k do tego czasu zamierza się korzystać nadal 
z krzyw dy wyrządzonej em erytom , wdowom i sierptom, 
wbrew oświadczeniom kierowników naw y państwowej, 
że em eryci skrzywdzeni zostali niesłusznie i że krzywda  
mus' być naprawiona.

Ponadto postanoiciono opadatkoic-ae cm erytów ^m a- 
m cych  za so lą  służbę zaborczą, specjalnym  podatkiem 
m wysokc 'ci j% -,in razie na lat i  w zamian-za uchyle­
nie dekretu, w lee lu  pokrycia  niedoboru budżetowego, 
po cu,ii.ego s uchyleniem  dekretu, — jakkolw iek wska 
■zywalismy juz kilkakrotnie ńródta, z których niedobory  
budżetowe mogą? być pokryte, a w szczególności prjżez 
zm niejszenie funduszów d yspozycyjnych  i specjalnych, 
zniesienie dodatl:ów funkcyjnych , skreślenie funduszów  
na- rem uneracje i nagrody, — ograniczenie środków lo­
kom ocji, kosztow nego urządzenia biur dygnitarskich, —

odełatyzowanw gospodarki, państw ow ej pochłaniającej 
wielomiMonoioe bezcelowe wydatki.

Strąsziia, nędza panująca wśród 90% em erytów , 
wdóitppj sierót, zwiększająca z dnia na, dzień rozgory ­
czenie i nieufność, nie zęąwalmkna dalsze .zwlekanie- 
z uchyleniem  dekretów, nie..dopuszcza nakładanie dal- 
szychm ęża-rów na em erytów .

Dalsze traktow anie em erytów  państwowych jako  
obywateli drugiej klasy sprzeciwia, się postanowieniom  
K onstytucji o rów nych prawach obywateli, jest ‘aspołe­
czne j antypaństwowe gdyż wywolU/jp- odruchy wrzenia  
i niezadow oleni , odbija się groźnym  pom rukiem  wśród  
najbiedniejszych war stu: narodu.

Przew odnictw o Związku nie może przyjąć na siebie 
odpowiedzialności za wytw orzoną sytuację, a, nie mając 
prawa do dalszego łudzenia, szerokich rzesz em eryckich  
przyrzecza  mmi, klorc wobec niego nic zostuĄ  dolrzy  
maite, uznało za konieczne zysołać- Ogólny Zjazd, Łm e- 
ly tów -w  celu .powzięcia, ostatecznych d ceyzyj co do dal 
ssego sposobu postępowania.

'Od pow yższego Zjazdu zależy dalszy los em erytów , 
woófK-.i sierót dlatego obecność jak  najw iękśzćj liczby 
uczestników Zjazdti jest konieczna.

v ażdy emervt ivbmn prnnogowcć nosze pisp*o
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D I A R I U S Z
z posiedzenia Komisji Budżetowej Sejmu w dniu 13 stycznia 1938 r.

Obecni przedstawiciele Rządu: Minister Skarbu 
Kwiatkowski oraz podsekretarz stanu w Ministerstwie 
Skarbu Dr Grodyński i wyżsi urzędnicy Ministerstwa 
Sicarbu.

Początek posiedzenia godzina 10,10.
Przystąpiono do punktu 1. porządku dziennego :„ 

Prelim inarz budżetowy części 16. budżetu „Em erytury 
i Zaopatrzenia".

Sprawozdawca p. Ostafin referuje co następuje: 
Część 16 budżetu należy do tych jego pasywnych dzia­
łów, które w w ybitnym  stopniu obciążają Skarb Pań­
stwa, dając w  zamian bardzo mało dochodów. W  ząsaFy 
dzie emerytury' wanny być nie czym innym, jak  zwro­
tem wpłacanych skapitalizowanych i oprocentowanych 
składek, jakie przez długie lata urzędowania wpłaca 
każdy z urzędników. Niestety w warunkach polskich 
problem  em erytalny kom plikował się niepomiernie ze 
względu na przejecie przez Państwo Polskie obciążeń 
em erytalnych przy braku równoczesnego przejęcia od­
powiednich funduszów' em erytalnych z b. państw za­
borczych.

Ustawa z 11. grudnia 23 roku, która była pierwszą 
próbą regulacji zagadnienia emerytalnego, nie w ytrzy­
mała próby życia i  była już dziesięciokrotnie nowe­
lizowana przez ciągłe zmniejszanie emerytur rów no­
legle do zmniejszonych poborów urzędniczych. Ustawa 
ta niedostatecznie przystosowana do' naszych warun­
ków gospodarczych, a przytym pełna anomalii i nad­
m iernego liberalizmu, w dużym stopniu przyczyniała 
się do tego, że budżet emerytur pęczniał z roku na rok, 
zagrażając równowadze budżetu Państwa, a następnie 
przyczyniając się w dużej mierze do jego niedoboru.

Nic więc dziwnego, że dla załatania budżetu przy­
chodziły w tej eześci operacje, ukoronowano dekretom 
z 22 liltopada 1935 r„ który wT całym kraju w yw ołał 
zaognienie przez stworzenie pojęcia emeryta zabor­
czego, jakim zostali objęci ludzie, którzy dla Państwa 
i Narodu Polskiego wielokrotnie dobrze służyli. Uchwa­
lona w zeszłym roku przez Sejm  nowela, uchylająca 
najbardziej drastyczne postanowienia tego dekretu, 
utknęła w Senacie, wierzę jednak, że Senat przychylnie 
i życzliw ie ją załatwi, przyczyniając się do jednolitego 
nareszcie traktowania emerytów'.

W  związku z tą nowela i ewentualnymi popraw ­
kami Senatu zastrzegam sobie jeszcze prawo zabrania 
głosu w sprawie preliminarza części 16-tej przy 3 czy­
taniu, gd yż niewątpliwie zajdzie potrzeba znalezienia 
sposobu na pokrycie powiększonych wydatków.

Następnie mówrca w' obszernym w ywodz‘ e charak­
teryzuje rozw ój budżetu emerytur, który w roku 1921. 
wynosił 33,6 milionów, a obejm ował 40.244- osób i wzrósł 
do 163,1 mil. zl w roku 1936-37 przy 31^88 osób, która 
to ilość obejm uje tuk em erytów cyw ilnych, jak w ojsko­
wych oraz w dow y i sieroty (bez em erytów przedsię­
biorstw' państwowych). W  roku ubiegłym  przyrost eme­
rytów  wyniósł 5.201, na rok przyszły prelim inuje się 
przyrost emerytów' 1.829. zaś razem z wdowam i i siero­
tami ma 011 -wynieść 3.354. W  porównaniu z przyrośli ni 
w latach ubiegłych cy fry  te wskazują na. ustabilizo­
wanie sytuacji w zakresie wzrostu emerytów. Siedząc 
obecną sytuację zupełnie ob jektj ,vnid, muszę przyznać, 
że to, co się teraz dzieje w' poi’ tyce personalnej nm 
nawa wielką otuchą, iż wreszcie weszliśm y na dobrą 
drogę i że nastają lepsze czasy. Jest to moment nie­
zwykle  ̂ważny,^ albowiem zagadnienie emerytalne jest 
z ja.' iskiem wtórnym, pochodnym  polityki personalnej.

Politykę personalni prowadzono dawniej nieopatrznie, 
nie po gospodarsko. K witnął kult niefachowoś&i i dyle- 
tantyzmu Protekcjonizm  i niedbalstwo w pracy, brak 
poczucia o Ipowiedzialnośc-i i oportunizm św ięciły wid^ 
lokróinio tryum fy a mechanizm państwowy, w dziale

adm inistracji skrzypiał. Urzędnik źle dobierany i nie- 
pewuiy miejsca nie zawsze spełniał należycie swoje obo­
wiązki. To też polityka personalna do niedawna w wiel­
kiej mierze była sprawczynią ciągłego pomnażania 
rzesz emerytów.

Obecna polityka personalna we właściwy spo­
sób prowadzona i kierowana przez p. prezesa Rady M i­
nistrów daje pełną gw arancję nie tylko zupełnego 
uzdrowienia stosunków urzędniczych, ale również 
w wielkiej mierze usanowania zagadnienia emerytal­
nego i w konsekwencji niewątpliwie doprowadzi do sta­
bilizacji budżetu tejnezęści, tym więcej, że gros urzęd­
ników, ■‘iio aż 40% to obecnie ludzie w  wieku od 30 do 
40 lat, 25%: od 40 do 50 lat. 15%:. od 50 do 60 lat i tylko 
1% ponad 60 lat. Poniżej 30 lat jest 20%.

P rzy 'ok a z ji chce zaznaczvó, że em erytów zatrudnia 
nych w służbie państwowej, przedsiębiorstwach, w sa­
morządzie oraz ubezpieczeniach społecznych jest około 
3 tysięcy, z czego pobierających zaopatrzenie powyżej 
560 zl. plus minus 70. od 400—500 zł. plus minus 80, zaś 
do 300 zł. — 2600. Z tych emerytów pobierają wynagro­
dzenie kontraktowe ponad 700 zl 70, od 500—700 — 80, 
od 200 do 300 zł — 500, niżej 200 zł — 1000 i ryczałt plus 
minus 1000 zl — 950. Z tych em erytów ponad 100 reak­
tywowano w roku 1937.

Przechodząc do analizy cyfrow ej budżetu, sprawo­
zdawca podkreśla, że dochody jego wvnoszą 40 mil. 699 
tys. zaś wydatki 170 mil. 810 tys. W zrost wydatków 
wvnosi w porównaniu do roku ubiegłego 2 mil. 810 tys. 
IV przyszłym  roku uprawnionych będzie do korzysta­
nia z em erytury ze służby państwowe i evwilnej pol­
skiej 64.850, ze służby cyw ilnej zaborczej 10.250 ze służby 
-wojskowej eolskiej — 19.500, ze służby w ojskow ej za­
borczej — 1.575; razem 96.175.'"“   .

W  wydatkach prelim inuje srę zT 10 tysięcy na sta­
tystykę emerytów, która w najbliższym  ezasie należy 
sporządzićitak pod względem ilościowym , jak i jako­
ściowym. Brak takiej statystyki daje się po ważnie od­
czuwać. W yraźny, rzeczywisty obraz zagadnienia eme­
rytalnego stałby sie podłożem do właściwego ujęcia 
tego zagadnienia w form ie nowej, jasnej i przejrzystej 
ustawy em rytalnej, którą trzeba będzie opracować nie- 

> wątpliwie łącznie z nową ustawą uposażeniową i w teu 
sposób uregulować dokładnie i sprawiedliwie te dwie 
boleśnie dajace się odczuwać sprawy. TJstawa em ery­
talna musi mieć oparcie o możliwości finansowe Pań­
stwa i musi mieć takie emerytury, które by łyby  już 
stałe. Bez ustawy uposażeniowej stałych uregulowa­
nych emerytur ustalić się nie da.

W ydatki na em erytury w monopolach i przedsię­
biorstwach państwowych przewidywane sa na 122 mil. 
253 tys. 050 zł tak, że całość wydatku państwowego na 
em erytury w zakresie całego budżetu Państwa wynosi 
293 mil. 946 tys. S63 zl.

P. W agner: Ostatnia kwota, jaką wym ienił Pan 
referent, jest to kwota wydatkowana na em erytury 
w ogóle (służba cywilna, wojskowa, kolejowa. pocztowa 
itp.). do której to kw oty musim y jeszcze dodać 107 m i­
lionów ziotych zMzęśei 17 budżetu (zaopatrzenia i renty 
inwalidzkie) co świadczy, żc problem  em erytalny jest 
zagadnieniem bardzo poważnym. N ietylko jednak w y­
sokość kwoty o tym świadczy. Dowodzi tego również 
ogrom na armia obywateli licząca ponad 400 tysięcy 
osób, pobierających zaopatrzenie emerytalne. Dlatego 

) też zagadnienie emerytalne musi być traktowane pro­
gramowo. Tak jednak dawniej nie było. W szelkie po­
sunięcia w tej sprawie nosiły charakter zarządzeń do­
raźnych i m iały na względzie przede wszystkim za­
pewnienie rów nowagi budżetowej. Dopiero ostatnie dwa 
lata -wykazują. ,żc Rząd zwrócił należna uwagę na to 
zagadnienie. W ydatki na em erytury zm niejszają się,
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a równocześnie Rząd stara się wniknąć w położenie 
osób, pobierających zaopatrzenia emerytalne. Chcę 
v. tym widzieć zapowiedź, że na przyszłość sprawa ta 
będzie traktowana z należną troską i zgodnie z w łaści­
wym  programem.

Pan referent nie omawiał w swym referacie sprawy 
Państwowego Zakładu Emerytalnego, gdyż budżet tego 
Zakładu jest zamieszczonym przy budżecie Ministerstwa 
Skarbu. Ponieważ jednak sprawa ta wiąże się z ogól­
nym zagadnieniem zaopatrzeń emerytalnych muszę ją 
'u  poi uszyć.

Prace Państwowego Zakładu Emerytalnego natra- 
lia ją  na szereg przeszkód, wyrażających się w bier­
nym i opornym  stanowisku pewnych resortów jw Łto- 
sunku do tego Zakładu. Muszę podkreśliejśże kazf'e Mi­
nisterstwo ma niestety w sprawach emerytalnych wła­
sną politykę, nieskoordy nowana, na wspólnej płaszczyź­
nie państwowej. W  Zakładzie Em erytalnym  ubezpie­
czeni zostali naogól pracow nicy działu admin-stracji 
państwowej, natomiast przedsiębiorstwa państwowe 
przystąpiły do tego Zakładu w znikomej mierze. M ini­
sterstwo Kom unikacji, jak również Monopole Pań­
stwowe pragną traktować sprawę emerytur we własnym 
zakresie. Takie stanowisko uważam za wadliwe. W  Za­
kładzie Em erytalnym  winni bym ubezpieczeni wszyscy 
pracow nicy państwowi, aby stosunek kosztów admim 
btrńćji tego Zakładu do wypłacanych zaopatrzeń nie 
był zbyt wyrsokim. Niezmiernie ważnym jest tu też 
zagadnienie* wysokości składek, jakie Skarb Państwa 
wpłaca do Zakładu Em erytalnego. W ysokość tych skła­
dek wynosi 8% a winna bym podniesiona do 13%. Czy 
obliczenie to jest słuszne, nie mam nit to danych. 
W  każdym razie sprawa ta winna byt*. rozstrzygnięta 
już w najbliższych latach, gdyż Zakmd Emęyytalny 
musi m ieć wystarczające rezerwy, aby nie zaszła 
konieczność dopłaty ze Skarbu Państwa na wydatki 
emerytalne, które są ustawowo zagwarantowane bez 
względu na fakt, czy rezerwy Zakładu Em erytalnego są 
wystarczające, czy też nie.

Sprawa zaopatrzeń em erytalnych wiąże się z uślawą
0 uposażeniacn. Jak .o już niejednokrotnie podkreśla­
łem sprawa uposażeń musi być zreformowana, ale nie 
należy tego czynić zbyt szybko, w czasie, gdy budżet 
państwowy walczy o swą równowagę. Pragnę jeszcze 
poruszyć sprawę dodatków funkcyjnych, które są 
przedmiotem krytyki być może zbyt daleko posuniętej, 
jednak winny być one w każdy m razie ograniczone do 
min!mum.

Przy przejś'ciu na emeryturę, położenie pracownika 
pobierającego w czynnej służbie dodatek funkcyjny, 
który do uposażenia emerytalnego nie wehodzj, zasad- 
niczo się zmienia i stwarza dla niego dnże trudności 
życiowe.

Sprawa uregulowania zaopatrzeń em erytalnych na 
płaszczyźnie dekretu z ly.35 roku znajduje się w Sena­
cie i mam nadzieję, że jeszcze w tej sesji bedzie załat­
wiona.

Ustawa emerytalna przewiduje zasadę, że przy 
przejściu na emeryturę pracownik pobiera pewien pro­
cent swego ostatniego uposażenia. W  ten sposób, zależ­
nie od daty przejścia na emeryturę, pracownicy będący 
w tej samej grupie i m ający tę samą liczbę lat służby, 
pobierają różne zaopatrzenia. Jest to niesprawiedliwe
1 uważam to za większą krzywdę, niż wyrządzoną eme- 
rytom  dekretem z roku 1935. Jakkolwiek uregulowanie 
sprafwy} zaopatrzeń em erytalnych jest kwestią nadzwy­
czaj „rudną, to należy ją  jednak w końcu załatwić.

Oceniając i oztropną politykę personalną, jaką pro- 
v/adzi dziś rząd, możemy dziś sprawę uposażeń i zao­
patrzeń emerytalnych traktować znacznie spokojniej, 
w t„m przekonaniu, że przykre eksperymenty z ubieg­
łych lat więcej się nie powtórzą.

- . v ełykanoti icz: Zdaję sobie sprawę z trudności, 
które przeżywa Skarb Państwa i ciężarów, które spa­
dają na Skarb z powodu ogrom nej ilości ludzi, konsu­

m ujących fundusze państwowe, alelem erytury są rzeczą 
nieuniknioną.

Stwierdzam poważną poprawę, która nastąpiła 
w ciągu dwócli lat w traktowaniu emerytów. Ustało zło­
śliwe usuwanie ludzi od pra’cy. Nie naprawiono jednak 
jeszcze krzywd, w ynikłych  z polityki prowadzonej po­
przednio. Uwrfżjani za konieczne wniesienie projektu 
ustawy uposażeniowej, ktoraby obejm owała również 
sprawę zaopatrzeń emerytalnych. Stoję na stanowisku, 
że prawo do em erytury nie jest łaską, ale prawem na­
bytym, opłaconym przez urzędnika z własnych fundu­
szów i pod tym kątem należy je ujmować.

Zgłaszam postulat rozpatrzenia sprawy t. zw. nau­
czycieli tym czasowych w państwach zaborczych. Ludzie 
ci pozbawieni są emerytury przypadającej im za lata 
pracy w państwach zaborczych. Należałoby im wyzna­
czyć składki za te lata, które- chętnieby spłacili, żeby 
mieć prawo do emerytury. D rugi postulat dotyczy lat 
służby w państwach zaborczych. Postulaty te powinny 
być załatwioiić ze względów humanitarnych, ze wzglę­
dów na opiekę społeczną, nie biorąc nawet pod uwagę 
faktu, że Polska jako państwo sukcesyjne, odziedzi­
czyła na ten cel pewne fundusze.

Na zakończenie mówca zwraca się z apelem, żeby 
rząd z tych właśnie ogólnych względów humanitarnych 
wyznaczył choćby minimalne zaopatrzenie ludziom, 
którzy nie są dziś na służbiifflpaństwowej i nie pobie­
rają emerytury, a którzy w państwach zaborczych 
prawa do niej nabyli. Ilość tych ludzi nie sięga tysiąca.

W  sprawie tej przemawiali ponadto posłowie pp. 
Sommerstein, Pacholczyk, ITutten-Czapski i Holyński 
dom agając się sprawiedliwego uregulowania sprawy 
emerytów, (przemówienia te podam y w jednym  z na­
stępnych numerów), Koczem  zabrał glos wiceminister 
Skarbu p. dr Grodyński:

Pragnę przode wszystkim — m ów ił p. dr Grodyński — 
zająć stanowisko co do ważnego zagadnienia poruszo­
nego zarówno w referacie, jak i w dyskusji, a dotyczą­

c e g o  t. zw. lex Ostafin, tj. projektu ustawy, która nuała 
uchylić niezaliczenie 1A części służby emerytów w b. 
państwach zaborczych. Stanowisko pozytywne, które 
Ministerstwo Skarbu zajęło wobec tej ustawy, po­
twierdzam w imieniu Ministra Skarbu w dalszym 
ciągu w całości. Dla Ministerstwa Skarbu w tej całej 
sprawie b y ły  i są m iarodajne wyłącznie momenty na­
tury finansowo-budżetowej, a wcale nie wzgląd na 
jakąś dyskw alifikację służby w państwach zaborczych. 
Tak, jak  nieodziedziczenie przekazywanych składek 
od państw zaborczych i trudna sytuacja budżetowa 
była ratio legis dla wydanego w swoim czasie dekretu 
z r; 1935, tak samo teTaz decydującym  jest wyłącznie 
wzgląd na równowagę budżetu. Dlatego zgadzam się 
z propozycją p. referenta, ażeby w rócić do tej sprawy 
w 3 czytaniu budżetu tak, ażeby można ją załatwić zgo­
dnie z zasada sprawiedliwości dla emerytów i z wyma­
ganiami równowagi budżetowej. (Podkreślenia Radek- 
cji).

Na poszczególne kwestie poruszone przez pp. P o­
słów pragnę odpowiedzieć krótko, ażeby nie przedłużać 
dyskusji.

Panowie W agner i Holyński zw rócili uwagę na za­
gadnienie Państwowego Zakładu Em erytalnego. Sze­
rzej będzie o tym  mowa przy budżecie Ministerstwa 
Skarbu. Suma do pól miliona złotych na przekazywa­
nie rezerw technicznych, które będą czy to w  części 16 
budżetu, czy w poszczególnych Ministerstwach, jest w y­
starczająca, o ile chodzi o przejętych przez Zakład Eme­
rytalny pracowników państwowych. Pozostaje zagad­
nienie wartości kapitałowej, co do których p. Hołvński 
w yraz:ł wątpliwość. Jest to sprawa pokrycia budżeto­
wego. Jeżeli chodzi o uwagę p W agnera, pozostającą 
z tym  w związku, że przedsiębiorstwa państwowe nie 
wchodzą w Państwowy Zakład Em erytalny, to nad • 
mieniam, że o ile chodzi o Lasy Państwowe i Pocztę,
objecie ich przez Zakład jest zgodne z ustawą emery-

-
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talną. Natomiast koleje nie podlegają państwowej usta­
wie em erytalnej1 i z tego powodu do nieli nie ma zasto­
sowania Zakład Emerytalny.

Jeżeli chodzi o rzecz program ową, poruszoną przez 
p. W agnera, mianowicie o różnicą emerytirr przy tej 
samej wysłudze lat, ale przy innej podstawie wymiaru, 
to p. poseł W agner zgodził sią na to, że jest to zagad­
nienie przyszłej retormy problemu emerytalnego i upo­
sażeniowego, na którą w obecnych warunkach nie m o­
żemy sobie pozwolić.

P. Hutten-Czapski poruszył zagadnienie zwiększe­
nia sią ilości em erytów i pewnych obaw. Jeżeli chodzi! 
o cy fry  ścisłe przyrostu emerytów, wdów i sierot (bez 
em erytów zaborczych, bo psułoby to statystyką, gdyż 
ilość ich spada), to rzecz nie przedstawia sią tak groź­
nie. Przytoczą kilka cyfr. Na dzień 31 m arca 1932 r. 
ilość emerytów itd. wynosiła 53 tys., w roku 1932/1933 
przyrost netto iio potrąceniu ubytku dla emerytów 
cyw ilnych i w ojskowych wynosił 5.567. W  następnym 
roku mamy cyfrą 6.059. Już w roku 1934/35 przyrost 
nieco spadł i wynosił 5.782, w roku 1935/1936 już tylko 
5.170, a 1936/37 mamy już 3.622. Za obecne półrocze do 
końca września przyrost wynosi 1.680. Czyli stwierdzić 
należy, że sytuacja sią nie pogarsza, lecz poprawia. 
(P. Hutten-Czapski: A  jeżeli chodzi o przyszłość?). W ła ­
śnie ta zamierzona statystyka bedzie tutaj miarodajna. 
Ta statystyka bynajm niej nie polega na tym, żeby uzy­
skać wykaz emerytów, lecz jest to statystyka potrzebna 
przy każdym zagadnieniu ubezpieczeniowym, gdyż mu­
simy znać stan rodzinny em eryiów, ilość lat służby 
zaliczalnej, służby wojskowej podwójnie zaliczanej-) 
pracą zawodową i jeszcze inne szczegóły i dopiero to 
wszystko służy do obliczenia ilości lat zaliczalnych po- 
jedyńczo, podw ójnie lnb w inny sposób. Oczywiście 
obliczenie będzie dokonane fachow o przy pom ocy Głów­
nego Urzędu Statystycznego.

Co sią tyczy zagadnienia poruszonego przez p. W e- 
łykanowicza, to jest to kwestia interpretacji ustawy 
em erytalnej. Nie chciałbym  zaprzątać’ długo uwagi 
W ysokiej K om isji, stwierdzam tylko, że nie ma tu 
naruszenia wyroków N ajwyższego Trybunału Adm ini­
stracyjnego. Chodzi tu o emerytów b. państw zabor­
czych nie przyjętych  do służby w Państwie Polskim. 
B yli oni obowiązani do zgłoszenia swych rozczeń eme­
rytalnych do końca kwietnia 1924 roku. Natomiast po­
wstaje zagadnienie kto jest emerytem z b. służby zabor­
czej. W edług ustawy są to ci, którzy byli przeniesieni 
w stan spoczynku przez b. państwa zaborcze. Orzecze­
nia władz państwowych b y ły  uchylone przez Najw yższy 
Trybunał A dm inistracyjny z powodu wadliwości postę­
powania. W  związku z interpretacją ustawy, że tych 
podoficerów  z b. armii austriackiej b. państwa austria­
ckiego, których nie przeniosły władze w stan spo­
czynku, ale którzy mieli 18 lat służby wym aganych 
przez ustawy b. państwa austriackiego nie uznano za 
emerytów. A le to orzeczenie nie zwalnia tych osób 
z obowiązku zgłoszenia swyc-h roszczeń według prze­
pisu art. 90 ustawy -emerytalnej.

Referent poseł Ostafin: Pan Minister Grodyński był 
łaskaw w yczerpująco odpowiedzieć Panom na poru­
szane tu zagadnienia. Ze swej strony chciałbym  dodać, 
że poruszana przez posła W ełykanowicza sprawa była 
już dyskutowana w roku zeszłym. Zachodziło wiele w y­
padków, że byli obywatele ukraińscy nie chcieli opto­
wać na rzecz Państwa Polskiego, a mimo to zgłaszali 
pretensje do zaopatrzeń emerytalnych (Poseł W ełyka- 
nowicz: O tych nie mówią). Poseł Sommerstein poruszył 
tu sprawą t. zw. m łodych emerytów. Już w referacie 
wyjaśniałem , że ilość emerytów ponownie zatrudnio­
nych w. '-instytucjach państwowych wynosi ponad 3000 
osób a poza tym dość znaczna ich liczba znalazła za­
trudnienie w przedsiębiorstwach czy to handlowych 
czy przem ysłowych, oprrtych o kapitał państwowy, jak 
naprz. we W spólnocie Interesów i t. p. Do sprawy tej 
powrócą jeszcze przy referowaniu ustawy o zaopatrze­
niach emerytalnych, która powróci z Senatu. Jeżeli 
chodzi o sprawą, że tak sią wyrażą, em erytów sądo­
w ych t. j. sędziów, którzy dostawali z reguły notariaty, 
a kandydaci notarialni by li pom ijani, to obecnie spra­
wa ta uległa-Całkowitemu odwróceniu. Kandydaci nota­
rialni otrzym ują dziś notariaty, a nom inacje sędziów 
na te jśtanowiska należą do wyjątków. Kwestią opra­
cowania statystyki® emerytów w yjaśnił p. minister 
Grodyński. Chodzi o sporządzenie dokładnej statystyki 
nie tylko pod wzglądem ilościowym , ale i jakościowym , 
statystyki, która na przyszłość będzie służyła do w y­
prowadzenia i opracowania właściwych wniosków w kwe­
stii emerytalnej. Ministerstwo Spraw W ojskow ych po­
siada  już taką statystyką i na je j podstawie przewi­
duje sią, że rów nowaga w dziale emerytur wojskowych 
nastąpi mniej w ięcej około 1960 roku. Termin ten jest 
dość odległy, jednak należy wziąć pod uwagą, że 
w wojsku wielu wojskowym  zalicza sią lata służby 
podwójnie. Po opracowaniu statystyki w  dziale eme­
rytur cyw ilnych niewątpliwie okaże sią, że ta rów no­
waga dla pracowników państwowych, bedzie osią­
gnięta znacznie wcześniej W  referacie swym za- 
znaczałe-m,' że największy procent pracowników ‘ za­
trudnionych w służbie państwowej 1 liczy od 30 do 
40 lat. D aje to pewną gwarancją, że liczba em ery­
tów w przyszłości nie będzie sią powiększać. |W spra­
wie poruszonej przez posła Paenolczyka pragną zazna­
czyć, że w  dziale A  Bndzetn, 1. j. w  dziale A dm inistracji 
stosunek emerytur do ogólnych wydatków wynosi 7,4%. 
Stosunek emerytur do całości budżetu wynosi 9,6%. 
W  innych państwach stosunek ten jest znacznie mniej 
korzystny, jak naprz. w Czechosłowacji wynosi 11,2%, 
w Jugosław ii — 16%, w Niemczech — 22%, a w B elgii 
ponad 23%. Życzenie p. posła Hutten-Czapskiego, aby 
statystyka emerytalna była jak najrychlej opraco­
wana, zasługuje tylko na jak największe poparcie. 
Należałoby sobie życzyć, aby na ten cel można było 
przeznaczyć nie 10.000 zł a znacznie więcej. W ydział 
Rent i Em erytur Ministerstwa Skarbu jest ogrom nie 
przpńążony pracą i absolutnie nie ma możności załat­
w ić tej sprawy we własnym  zakresie.

Przewodniczący zarządza 10-ciominutową przerwą, 
poczem na porządek dzienny wzięto część 17. budżetu.

Z ostatn iej chwili
K om isja  budżetowa Senatu, • - na posiedzeniu 

w dniu 28. stycznia br. — rozpatryw ała uchwalona przez 
Sejm  ustawą o uchyleniu dekretu em erytalnego z dnia 
22. listopada 1935, odliczającego U część lat służby pat - 
stwowej, — pełnionej za czasów zaborczych.

Referent p. Senator Pawelec wniósł o przyjęcie po- 
wyżs ej ustawy z pewnymi zmianami a m ianowicie:
1) zniżenie do 4% spi-cjainego podatkowania crneryH w 

zaborczych w zamian za uchylenie dekretu. Ooodai- 
kowanie to ma trwać do rokn 1942 i zniżać sią będzie 
co roku o 1%. (Uchwala Sejmu ustanawiała opodat­
kowanie w wysokości 5%).

2) skreślenie postanowienia o zmianie art. 25 ustawy 
emerytalnej, wprowadzającego zakaz zarobkowania,

3) zmiana h rm inu  w ejścia  w życie ustawy na. dzień 
1. lipca 1938.

4) uchylenie zupełne dekretu odnośnie emerytów ściśle 
zaborczych.
W nioski referenta zostały ucńwaione. Na plenum 

Senatu znajdzie sią ta sprawa około 1U. lutego br.
Tak opodatkowanie, jako też te r m in 1. lipca br. bu­

dzą poważne zastrzeżenia i zostaną om ówione na Zjeź- 
dzie w dniu 6. bm.
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Na ogólne żądanie
przedruk z „Em eryta" Nr 2 i 3/36 

|k?« marginesie ostatniej konferencji Komisji emerytalnej
Ostatnia konferencja K om isji Emerytalnej, mu-na- 

ła oyć niezmiernie ożywiona i odznaczać śię wybitną 
•różnicą poglądów, skoro autorzy dekretów byli zmu­
szeni za pcm ocą Kadia i artykułów prasowych bronić 
przed opinią społeczną swego stanowiska o niemożno­
ści uchylenia dakretów, przy ćzyni w pośpiechu po­
pełniono tyle niezręczności, że rzucały się one w oczy 
nawet na jmniej wtajemniczonym, zwłaszcza wskutek 
nieścisłości dat i cy fr

Na początku komunikatu podano, że oszczędność 
na emerytach dokonana na podstawie wiadomyjch de- 
krmów wynosi 43 m iliony zictyck; przy końcu komuiu- 
ia,LU podliczając wynik budżetu emerytalnego przed de­
kretem i po jego wykonaniu przyznano, że właściwa 
oszczędność wynosi tylko 14.030.000 zł, a zatem tyło, ile 
w tym roku wydano na pizebudowę „Pałacu B w hlow - 
s-kiego" i części „Zamku", oraz na /akup samochodów 
dla Prezesów Sądów Apelacyjnych, którzy przez szereg 
lat obchodzili się zupełnie dobrze bez tych śodków lo- 
kom ocyj. N aprawde na te cele nie opłacało się naruszać 
powagi Państwa, podważać prawa i praworządności 
i krzywdzić rzesze zasłużonych ludzi.

Jesteśmy niezmiernie wdzięczni Redakemm „K u de­
ra Poznańskiego" i „Dziennika Poznańskiego", które 
po pojaw ieniu się pc wyższych urzędowych komunika­
tów, zajęły się natychmiast w swoich pismach obroną 
emerytów i oświetliły je  ze stanowiska obywatelskiego.

Dziękujemy' również „II. K urierow i Codziennemu", 
k tóry zastrzegł się przeciwko używaniu Kadia P ol 
skiego do podobnych celów, jak podburzanie słucha­
cze v przeciwko pewnej klasie społecznej i to wbrew 
ogólnej opinii i za pieniądze społeczeństwa, pisząc 
W sposób następujycy:

„Jest właśnie nieszczęściem Polski, że każdy laik 
uważa się za powołanego i iprawnionago do „ba­
brania się" w prawio, jak każda kura grzebie po 
każdym śmietnisku. Gardzi się wykształceniem 
pr^wŁYzym, nabytym w norm alnych studiach uni- 
wers; iPokioh, a pozwala się „interpretować" prav o 
ludziom, nie m ającym  w dziedzinie prawa żadnych 
obiektywnych kompetencyj naukowych!".

W szystkie _ listy em erytów w sprawie tego od- 
ezj tu wyrażają okurzenie i żądanie, aby Polskie 
Radio nie dopuszczało na przyszłość do tego : adzajn 
występ iw, gdyż abonenci radia nie chcą słuchać tak 

-..Jachowych‘ interpretacji prawnyc^, przeciw  któ­
rym  wyraźnie wypowiedziała się cala opinia pu 
Diiczna w imię jak najkardynalnejszych zasad po­
rządku prawnego w państwie".

RaJio Polskie oddawua nie ma szczęśliwych 
pomystow. (W tajem niczeni opowiadają, że jest ono opa- 
ni< ‘a: mu k którym  zależy na jątrzeniu i pod-

zachwala moskiewskie audycje dla polskich slu- 
i .i ' i W1?a‘,a w 1'lzieci polskie przekonanie, iż pol- 

Skim sw;ę,epi narodowym  jest dzień 1 maja, temu się 
me dziwimy, jest to znany jego kierunek polityczny za 
str; gam y się jednak stanowczo pzeciwko temu, by  za 
na -ze pieniądze pluto nam w twarz i pzestrzegamy 
przed dalszą propagandą tego rodzaju.

Dom agam y się u-y znaczenia nam w Poznaniu w cią­
gu n a jb liższeg o  tygodnia 15 m inutow ej ogólnopolskiej 
audycji w celu sprostowania fałszów, w przeciwnym 
razie wyciągniem y odpowiednie konsekwencje,
teln iklw 30 W ĈJ otrz>'11tijmny od naszych czy­telników z wszystkich stron kraju:

„Er. . . . dnia 2(J lipca 1936 r.
Do Okręgowego Związku Em erytów

w Poznaniu.
K om unikaty W asze z 16 czerwca i z 7 lipca br. wlały 

i oehę ol rehy w nasze zwątpiałe serca, gdyż nabraliś­
my przekonania, że W asza wytężona i ofiarna, praea, 
odniosła, ski ek, skoro przewodnictwo w K om isji za- 

 ̂jast dotychczasowego przewodniczącego, objął sam 
Munster Skarbu, co dawało nadzieję, że osławiony de­
kret listopadowy zostanie uchylony.

Niestety nadzieja byJa krótka, Lo juz w dmu in bm. 
„Redaktor" Radiostacji W aszawskiej w ygłosił do '‘ spo­
łeczeństwa „pogadankę aktualną", inspirowaną jak 
można było się domyśleć, przez naszego serdecznego 
przyjaciela, przedstawiając sprawę w takim 5wietle, 
że całemu nieszczęściu w Pulsce winni tylko i  jedynie 
„Emgryei". Ta kategoria ludzi nie powinna sie w ogóle 
rodzić, a jeżeli przyszła na świat, winna bezwarun­
kowo albo wywędrować gdzieś za dziesiątą górę i rzekę, 
albo grem ialnie odebrać sobie życie, by nie przyspa­
rzać kłopotu Państwu.

Powtarzał znaną łabędzią piosenkę z 13-go styczni: 
br., że Polska nie pzyjm ow ała na siebie żadnych zobo­
wiązań owbec emerytów, a jeżeli płaci, to tylko z łaski, 
że lózn ica  w budżecie na korzyść Państwa po dekrecie 
listopadowym  wynosi 43 m ilionów złotych i że począt­
kowo sami twórcy dekretu nie przypuszczali, iż w y­
niesie ona więcej niż 12 m lionów złotych rocznic, 
a w końcu, że Rząd z tego nadzwyczajnego dochodu 
obecnie zrezygnować nie może.

Przemilczano przy tym, że podczas kiedy odmawia 
się emerytom wypłacenia zasłużonych, opiaconych 
i przyznanych emerytur, ustanawiańśię równocześnie 
peino em erytury dia M&tistrów po 2-leinmj służbie 
nawet z przerwam i i że nadm ienić wydatki państwa na 
em erytury stworzyła polityka osławionych „B iur per­
sonalnych", które bez liczenia się z możliwościam i Skar­
bu Państwa, — m nożyły emerytów na wyrost, w ysy­
łając w stan spoczynku ludzi zdrowych, młodych, chęt­
nych i pracowitych bez żadnej potrzeby, przyjm ując 
w miejsce^jsfjeiisjoiiowaiiycL ludzi nowych, którzy za 
pieniądze podatników zaczęli uczyć się biurow ości i je  
za tę pu itykę idpowiedziainy jest właśnie przedstawi­
ciel Rząau, którym od szeregu lat referując budżet eme­
rytur, winien był zwrócić uwagę Rządu i Sejm u na 
szkodliwość fabrykowania emerytów, którzy na eme­
rytury sobie nie zasłużyli, ani ich swoim i składkami 
nią,.złożyli, a ^ylko zjadają fundusze emerytalne, zło­
żone pnzez długoletnich urzędników, przejętych do 
służby' państwowej p o ls lie j przy powstaniu Państwa 
oraz, że Skarb Państwa nie wytrzym a również ©mery-' 
tur m inisterialnych, zwłaszcza przy częstej zmianie 
m inistrów nawet resortowych.

Ponieważ tego n’ e; ‘zroKił mimo powinności i obo­
wiązku, jakie na nim ciążyły, cnee ukróceniem zaopa­
trzeń ’ idzi zasłużonych ratow ać-sw oje  zachwiane sta­
nowisko zwalająt winę na emerytów. Em eryci winni 
temu, że ich wysłano na emeryturę bez potrzeby i bez 
obliczeń możności finansowych państwa. Em eryci win 
ni iż Skarb Państwa jest wyczerpany. Em eryci winni 
że ktoś zabrnął w położenie bez w yjścia  i nie pozostaje 
mu nic 'nnego jak rezygnacja z lukratywnego stano­
wiska. Stąd ta zaciekła nienawiść i chęć dokuczenia 
emerytom nad odchodnem.

W  tej'_samej sprawie otrzym aliśm y ze Lw owa proś­
bę o zanneszcpbnie, następującego komunikatu:

„W  odpowiedzi na enuncjację „Pata" oraz reportaż 
radiowy Jerzego Jagielskiego, redaktora A gencji 
„Iskra" głoszący, że emerytom, t. z. zaborczym nie 
przysńygują żadne prawa m iędzynarodowe i że świad­
czenia en: yrytalne, które pobierają, są darem z łaski, 
—• oświadczam y co następuje:

E m eryci obecni służyli wprawdzie w państwach za­
borczych, ale na polskiej ziemi i dla polskiego społe­
czeństwa, dali dowody w ysokiego patriotyzm u i po­

św ięcen ia  dla sprawy narodowej, nie uznawali kordo­
nów, pracow ali z ro lakami z innych dzielnic, w ycho­
wali legionistów Marszałka Piłsudskiego, obrońców 
Lwowa, kresów wschodnich i obrońców wolności 
z roku 1920. .

Po zawarciu pokoju  w Brześciu w r. 1918 wszyscy 
urzędnicy m ałopolscy, Polacy, mimo stanu wojennego 
opuścili sw oje stanowiska służbowe i żywiołowo za­
protestowali przeciw temu pokojow i.

Źe tak było dowodź tego dzieło „Obrona Lw owa" 
tom U  wydawnictwo Tow arzystwa Obrony Lwowa 
i W ojew ództw  Południowo-W schodnich przy D.Q.K. V I
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(Oddział W ojskow ego biura historycznego) str. 359, 832, . 
833. 951—903. 905, 906, 913, 918 918, 85C- 853 , 8 r . 862 do 8C8.

Zawarte w art. 2 ust. 1 i 2- dekretu listopadowego 
postanowienia, naruszają nabyte podstawowe prawa 
emerytów z tytułu ich służby w państwach zaborczych, 
stojr w mżącej sprzeczności z ustawą emerytalną 
z 11/12 1923 art. 15 i 81, tudzież zagwarantowanym i tym ­
że emerytom uprawnieniami z tytułu tejże wysługi 
przez traktaty międzynarodowe, a m ianowicie: traktat 
W ersalski z 18/6 1919, traktat w St. Germain z j.0/9 1919 
i konwencję rzymską z 6 ;II  1922 art. 1 i 3 ratyfikow aną 
dnia 13/3 1929 uroc: ystym i słowami obecnego Pana Pre­
zydenta R. P. .Oświadczamy, że jest przyjęta i przy­
rzekamy że będzie niezmiennie zachowana11.

Art. 84 ustawy z dnia 11/12 1923 zmusił ). urzędni­
ków państw zaborczych, pozostających -w służbie pol­
skiej do zrzeczenia się praw em erytalnych do państw 
zaborczych, które spożytkowano i kazano sooie za nie 
zapłacić płotem, nieruchom ościam i i m ajątkiem  ru ­
chomym.

Propozycje Zrzeszeń emerytalnych cofn ięcia  de­
kretu listopadowego i grudniowego i zrównoważenia 
budżetu przez zmniejszenie dodatków funkcyjnych 
czynnych urzędników, spotkały się r twierdzeniem, żfl 
dodatki te dotyczą najbiedniejszych funkcjonarius/ów  
i zmniejszone być nie mogą. Stwierdzamy, że dodatki 
funkcyjne, k tóre demoralizują, idą w m iliony, a otrzy­
m ują je  nie najbiedniejsi, lecz uprzyw ilejow ani i nic 
nie stoi na przeszkodzie ich zmniejszeniu.

D odajem y, że wszystkie państwa sukcesyjne jak 
W łochy, Rumunia, Austria, Jugosław ia i Ozechosło-wa- 
c ja  ściśle dotrzymu ją war mków traktatów międzyna­
rodow ych za wyjątkiem  Polski.

Następują podpisy:
Polskie Towarzystwo E: ierym w anych Pracowników 

Państwowych, ich wdów i sierót we Lwowie. 
Związek Oficerów  W . P. w st, sp. we Lwowie.

Sekcja Em erytów T. N. S- W . we L w ow ie# .) 
Stowarzyszenie Chrześcijańsko Naród. Naucz. Szkół 

Powsz. Oddział we Lwowie.
Centralny Związek Em erytów K olejow ych, wdów i sierót 

we Lwowie.
Oddział Em erytów Zjedn. K olejow ców  Polskich 

we Lwowie.

N AD ESŁA N E
Pod tą rubryką będziem y podawali w naszym piś­

mie oryginalną korespondencję, nadsyłaną >od adresem 
„R edakcji/t nadającą się do ogłoszenia.^

Szanowni Czytelnicy zrozumieją, że nie wszystka 
listy nadają się do ogłoszenia. Niektóre z nich przepo­
jone są tak straszną goryczą, zawierają tak dosadne 
epitety pod adresem autorów nieszczęsnych dekretów 
listopadowego i grudniowego, że ji kkolwiek solidary­
zujem y się najzupełniej z ich zasadą, nie możemy ze 
względów cenzuralnych podawać do publicznej w iado­
m ości ich treści.

W ierzcie Szanowni Czytelnicy, że rozum iem y do­
skonale panujące nastroje, jesteśmy jednej m yśli z W a­
mi, te same uczucia nurtują, w nas, ale nie w ym agajcie 
od nas rzeczy niem ożliwych.

W ierzym y niezłomnie, że o heca > stosunki są tylko 
przejściowym i, że czas eksperymentowania na orga ­
nizmie społecznym musi się skończyć, że ladzie, którzy 
chcą zbawiać Polskę przez jątrzenie i podniecanie ums, 
ustąpią wreszcie wskutek zwartej postaw;" społeczeń­
stwa, że mimo nędzy, k ióra nas gnębi nie dam y sie w y­
prowadzić z rów nowagi, nie dam y się zapędzie nr obce 
i wrogie nam podwórko, w m yśl pobożnych życzeń au­
torów znanych dekretów.

Zdobywaliśm y Polskę pracą całego naszego życia, 
nie szczędziliśmy dla niej ofiar m oralnych ani m ate­
r ia ln y ch s tra szn e j poniewierki i ran w ojennych, nie 
żałowaliśm y życia naszego i naszych dzieci. N ie obce 
nam są obozy w Ben ja m i nowi e, jtó Szczypiornie, w flu szt  
i w Szigede, zawszowionę łachmany, bose stopy wśród  
zim y i błot, ale właśnie dlatego nie dam y zniszczyć 
Polski, nie pozw olim y na je j  rozsadzenie przez rzeko­
m ych zbaiocóio.

W  Polsce musi zapanować prawo i praworządność, 
poszanowanie cudzej własności i sprawiedliwość w ca- 
tym tego słowna znaczeniu.

Dla eksperymentatorów idących po linii najm niej­
szego poru, krzywdzących najgorzej uposażonych 
i najbiedniejszych, nie powinno być m iejsca w Polsce. 
Zalecane surowe życie winno rozpocząć się od góry, bo 
dół już dawno prowadzi życie w ięcej niż surowe, wprost 
nędzne i rozpaczliwe.

Ek sperymentatorzy nie liczą się z żadnymi skrupu­
łami. Dla nich nie nie znaczą nabyte i nienaruszalne, 
prawa, nic ich nie obchodzi ludzka krzywda i nędza, 
ora s brak sposobu do życia.

W szystko co nie służy do ich w ygody i moż ości 
użycia jest głupstwem, niewartym zastanowienia. Stan 
taki Iłużej utrzymać się nie da.

U góry  stanęli obecnie ludzm, którzy zrozumieli 
w jakim  kierunku powinna w Polsce rozpocząć się 
prawdziw.. praca realna. Że w pierwszym rzędzie należy 
unieszkodliwić dyletantyzm, ukrócić nadużycia, któ­
rych opisam i przepełnione są szpalty pism codzien­
nych,* że należy zaprowadzić suriowe życie/, ale we 
wszystkich krasach i wrarsiwach.

Nie chcemy podawać sposobów zaprowadzenia su­
row ego życia, gdyż m ógłby ktoś posądzić nas o w y­
chwalanie ustroju sasiadów.

Nie można jednak powstrzym ać się w tym jednym  
wypadku od przytoczenia, w jaki sposób zaprowadzone 
zostało surowce życie w Niemczech. — Oto obcięto 
wszystkie uposażenia do połow y i dodano każdemu 
funkcjonariuszowi i em erytowi dla zrównoważenia jego 
poborów 200 mk. miesięcznie.

Czy nie możnaby spróbować takiego sposobu w P ol­
sce? Napewno nie, bo dostojnicy pob;erający po kilka 
tysięcy miesięcznie ">omimo niedoborów skarbowych, 
a ponadto sute dod„tki furiKcyjne i służb jwe, pierws- 
spiueciwiliby się takiemu zrównaniu w dół.

W szak dla naprawy skarbu państwa w ystarczyłoby  
toydać zarządzeńie o konieczności natychm iastow ego  
zgłoszenia kont, depozytów , oraz oszczędności, posiada­
nych poza granicami państwa i to w ciągu dni 8 z za­
grożeniem  utraty. — Przypuszczam y, że to ten sposób 
przypłyn ęłyby  do Polski kapitały, w ystarczające do 
uregulowania życia gospodarczego w państwie.

Jako pierwszy, podajem y poniżej list powszechnie 
szanowanego, zasłużonego obywatela, znanego z patrio­
tyzm u i bezinteresow nej p ra cy  spo łeczn e j,,,cz łow iek a  
wykształconego i przepojonego m iłością Ojczyzny, któ­
rego nikt i n igdy nie posądzi o demagogie, luo chęć 
popisu; zobaczym y, co pisze ów czcigodny starzec:

Szanowna Redakcjo!
Z  ogrom nym  zainteresowaniem czytam „Emeryta'" 

od pierwszej do ostatnie.] litery i nie dziwię się uezuciu 
strasznej krzywdy i rozdrażnienia, jakie dają się w y ­
czuć z każdego W aszego słowa.

Podtrzym ywanie w m ocy krzywdzących dekretów 
wygląda na to, że kemu:: specjalnie zależy na ją  rżeniu 
najszerszych mas i na sianiu rozgoryczenia wśród spo­
łeczeństwa dotychczas lojalnie i patriotycznie usposo­
bionego, właśnie tego, które zawsze pierwsze szło i g lo ­
sowało za koniecznościam i państwowmmi.

Czyżby to się działo za obce pieniądze, na korzyść 
jednego z mocarstw ościennych? _ ,

Naprę we,o trudno w to u w ie ry ć  i ja  w to uwierzyć 
nie mogę. Przypuszczam raczej, ż« działa tu nasza 
kochana nieopatrzność, bras zrozumienia istoty prawa 
i praworządności, oraz konieczność^ utrzynnania kon­
taktu i współżycia ze społeczeństwem, liczenia się z je ­
go potrzebami i nastrojam i. Mam wrażenie, że autorem 
tego dekretu był człowiek, nie m a.ący dotychczas żad 
nej styczności z prawem pisanym, nie znający nietylko 
dawnego prawa rzymskiego, ale nawet prawa rosy j­
skiego.

Inaczej sobie tego wytłum aczyć nie można, zwłasz­
cza, gdy się czyta podobne inne pociągnięcia

Dlatego radzę Emerytom z całego serca, stać twardo 
na zajętym stanowisku, nie uznać krzywdzących posta­
nowień, nie dopuście do ich uprav omoenienia się, gdyż 
dyletantyzm musi kiedyś wziąć w ieb i do wydawania 
ustaw i rozporządzeń muszą być powołani ludzie, zna­
ją cy  się na prawie. — Im prt tlzej ł o nastąpi, tem zdro­
wiej dla Polski i je j obywmteli. {

Tylko wytrw ać i przetrwać tak, jak przetrwaliśmy 
już niejedne dotychczas a napewmo doczekamy się su­
row ego życia  również u góry.

Z szacunkiem
Jul. R...i“
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Listy z kram
PRZEMYŚL: W  jednym z ostatnich numerów

„Em eryta" wyczytaliśm y odpowiedź na interpelacje 
aąęl aa infułata Dra Lubelskiego wniesioną w spra- 

wie i m erylów państwowych.
. Szczególnie daw nym  wydał sie nam zwrot: „iż mu­

si sie oczekiwać warunków umożliwiających Rządowi 
jego właściwe rozwiązanie" (rozwiązanie czego, proble­
mu, czy czego innego?)

■v ierzymy, że Pan Premier traktuje problem eme­
rytalny „z naiu iększą uwagą", albowiem sam wyraził 
się do delegacji emerytów, że bolałoby go również, 
gdyby kto.ś śmiał targnąć sie na jego wysłużoną eme­
ryturo. W ierzym y również, że jedynie z wielkiej przy­
chylności dla emerytów nie uważał za wskazane um ie­

cie noweli na porządku dziennym nadzwyczajnej sesji 
Izb ustawodawczych w m aju 1937 r., gdyż obawiał się, 
by emerytom nie wyrządzono krzywdy, zwłaszcza wo­
bec rozbieżnej opinii, „wbrew przewidywaniom Rządu".

Ponieważ obecnie stosunki tak się ułożyły, że nie 
zachodzą żadne rozbieżności (chyba, stworzy je  ktoś 
znowu wbrew przewidywaniom Rządu), mamy nadzie­
j ą  ze sprawa dojrzeje wreszcie do pomyślnego zała­
twienia ku zadowoleniu Pana Premiera i szerokich 
rzesz emerytów, — a to stosownie do przewidywań 
Rządu.

B olejem y tylko nad stosunkami w Polsce, które nie 
dozwalają nai Tet Prem ierów ’ na załatwienie po jego 
uiysli spraw, które traktuje z największą, uwagą.

ŁÓDŹ: Dnia 16 stycznia br. odbyło sie w Łodzi, 
w sali „Dom u K atolickiego" pod przewodnictwem pre­
zesa m iejscowego Kola, p. Podgórskiego, zebranie^eme- 
rytów, przy udziale przeszło tysiąca osób. Zebranie 
zaszczycił sw oja obecnością Pan Senator Galica.

K d kaset osób musiało odejść! nie m ogąc dostać sie 
nietylku do natłoczonej po brzegi sali, ale nawet do 
wegtibulu lub szatni.

, j >̂0r p i e n i u  przt-z przewodniczącego i powitaniu
0 tjcnych i gości, sprawę konieczności uchylenia, de- 

retu referował wiceprezes Związku Polskich Zrzeszeń 
me rytalnycb p. Gizella z Poznania.

Przemówienia jego nacechowanego głęboką troską 
°  p poważnej części obywateli i ich rodzin, oraz 

skutki żalu i rozgoryczenia spowodowanych niesłu- 
■•zn.m pokrzy w dzeniem, podryw ających zaufanie i wia-
1 \ vV sprawiedliwość społeczną, wysłuchano z wielkim 
zamteresowaniem.

Po referacie uowyższym zabrał glos, witany grom - 
felmi oklaskami Pan Senator Galica, oświadczając, że 
prawem przyrodzonym  każdego człowieka, a nawet 
•leso obowiązkiem jest obrona przysługujących mu 
Praw. Zapewnił zebranych, że Senat nie dozwuii na ich*. 
Pokrzywdzeni?, zwłaszcza, iż dzięki pismu „E m eryt^  
wszyscy Senatorowie zapoznali się dokładni© z calo- 
kszSpłtem zagadnienia emerytalnego.

Dla uchylenia dekretu emerytalnego panuje przy 
c yłna atmosfera w Izbach parlamentarnych i należy 
Przypuszczać, ce ,j6]jre  ̂ w bieżącej sesji zostanie 
c h y lo n y .

I '0 dyskusji uchwalono następu jąoe r e z o l u c j e :
państwoa^'L Lwlz! %v dniu IG stycznia 1938 r. emeryci 
miTni-Pi,..?1 - )v,° jshowi, w dowy i sieroty, powodowani 

T *  * * *  n«;d/:i, wywołaną. 10 kro-
slnżhv i/eW  W 1! €łuei'y lur3 i odebianiem  ' j części lal siuzby u c h w a l a j ą ;

^  sj ?  do Pana Marszłaka Senatu Rzeczy- 
1 Po i ej z prośbą c za, ządzenie wzięcia uchwalonej 
u zez jm  noweli posła Ostafina o uchyleniu dekretu 

em yta l ego z r. 1935 na porządek dzienny' jednego 
7‘ P1*')1 uzszyeb ]> isiedzei' senackiej K om isji budżetowej 

-’0'1 ostaiccznego załatwienia;
, - .l^uji-oŁić Panów Senatorów Rzeczypospolitej o za­
twierdzenie uchwały Sejmu uchylającej dekret z listo­

pada 1935. r. z równoczesnym skreśleniem wszystkich 
dalszych postanowień, krzywdzących emerytów;

3) uprosić Panów Senatorów i Posłów do spowodo­
wania Rządu, by:

a) dotrzymał kilkakrotnych przyrzeczeń naprawie­
nia krzywdy wyrządzonej emerytom, wdowom i sne- 
rotom,

b) zwrócił kwoty n iesłuszn i^pobiane od 1 kwiet­
nia 1936,

e) udzielił pom ocy materialnej emerytom wdowom 
i sierotom ze względu na wzm agającą się drożyznę 
i ciężkie warunki bytu spowodowane licznym i ukroce- 
niami poborów.

MOSINA: Dnia 7. I. b. r. odbyło się W alne Zebra- 
p.io F ilii pod przewodnictwem p. Paszkowskiego. 
Sprawozdanie Zarządu oraz kom isji rew izyjnej przy- 
ięli zebrani do zatwierdzającej wiadom ości i udzielili 
Zarządowi absolutorium,.Na zebraniu tym delegat Okrę­
gu wicepr. p. Biegański w ygłosił sprawozdanie z prac 
Okręgu nad uchyleniem dekretu, podkreślając, że spra­
wa ta w najbliższym fezasie znajdzie się na posiedze­
niu Senatu i załatwiona zostanie z pom yślnym  skut 
kiom. Delegat wzywał emerytów do organizowania. się, 
r.renumerowana zawodowego pism a „Em eryt" jakoteż 
do wytrwałości i przetrwania, a jednością silni zwy­
ciężyć nareszcie musimy. Po wyborze 'Zarządu prezes 

laolwował zebranie.
MOGILNO: W  dniu 16 stycznia b. r. odbyło się 

Walne Zebranie filii Zw. Em erytów w M ogilnie przy 
współudziale delegata Zw. Okr. z Poznania w ceprezesa 
p. Biegańskiego.

P o sprawozdaniu zarządu z czynności, w ygłosił de­
legat referat o pracach i zabiegach Okręgu w obro­
nie nabytych praw i o obecnej sytuacji. Zapewniał, że 
według przyrzeczeń Panów Senatorów, Senat w najbliż­
szym czasie rozstrzygnie naszą sprawę i uchyli krzyw ­
dzący dekret.

P o sprawozdaniu z czynności Zarządu za ubiegły 
rok, wybrano z nieznacznymi zmianami Zarząd w daw- 
nvm. składzie. W  dyskusji wyrażono pełne zaufanie 
Okręgowi za ofiarną i dzielną obronę nabytych praw 
oraz za stworzenie tak -znakomici ą redagowanego 
„Em eryta", który emeryci z ogrom nym  zainteresowa­
niem czytają.

LODOWO: Czcigodnemu i kocharfemn Panu Preze­
sowi oraz całemu Zarządowi zasyłam y serdeczne po­
dziękowanie. za bezinteresowną i wytężającą pracę. 
Przez Radio słyszeliśmy sprawozdanie z K om isji Sej 
mu, gdziej;wieemin. p. Grodyński zapewnił, że krzywda 

apme.rytów będzie naprawiona. Teraz jest dobra sposo­
bność do wzmożonej działalności Zarządu w kierunku 
skupienia wszystkich emerytów w Związku — tych 
Tomaszów, którzy będą korzystać z w ysiłków  zrzeszo­
nych i pracy W aszej, bo tu ich  chyba przekona — a ma­
my jeszcze | wielęjłholączek do wywalczenia.

Cześć i pozdrowienia zasyłam
K. Mierzwiński

TORUŃ: W  dniu 21 stycznia odbyło się u nas 
W alne Zebranie członków F ilii Związku Em erytów 
pod Przewodnictwem prezesa. p. prof. Orzechowskiego.

Po złożeniu sprawozdania z czynności Zarzadu i po 
odczytaniu protokółu lustracyjnego K om isji R ew izyj­
nej. zebrani przoz aklamację udzielili pokwitowania 
Zarządowi oraz wyrazili podziękowanie za bezintere­
sowną owocną pracę i poniesione trudy.

Przez aklam ację wybrano now y Zarząd w dotych­
czasowym składzie.

Obecny na zebraniu prezes Związku p. Gizella przed­
stawił zebranym wyniki zabiegów ' o uchylenie dekretu 
z r. 1935 f  w yraził przekonanie, że wobec przychylnego 
stanowiska Rządu i Ciał Ustawodawczych istnieje uza­
sadniona nadzieja iż dekrety w bież-ącsj sesji -zostaną 
uchylono,
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Odpowiedzi Redakcji
WPan Sanocki. Sprawa o której W Pan pisze, nie 

należyjJlo naszego zakresu działania.
Że prófokcja gra w Pols-ce wielką role o tym wie . 

cafe społeczeństwo i my tego p o w ta rz a ln ie  potrze­
bujemy.

W  danym wypadku nawet protekcja mrzebobdfwała, 
przyznając zonie zasądzonego za okradanie służbo,daw­
cy-' i sprzeniewierzenia tak wysoka emeryturą.

Nie znamy statutu Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych1; może przy znanie takiej em erytury i specjalnych 
dopłat wynoszących •. tysiące złotych przewidziane jest 
w ustawach?

Nazwisk wymieniać nie.,, chcemy, jeżeli Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych zwróci .sią cło nas o przyto­
czenie faktów podamy adres W Pana.

WPan Kielecki. Dziękujem y uprzejmie za in for­
m acje i odpisy listów W aszych Panów Senatorów.

W ierzym y, że słowa dotrzymają i że nasza spra­
wa przynajm niej w tej sesji znajdzie właściwe roz­
wiązanie.

Obawiamy się tylko, że pomimo wykazanego przez 
nas w ostatnim numerze „Em eryta" nadmiernego ob­
ciążenia emerytów podatkami i opłatami na fundusz 
emerytalny, od których uwolnieni są urzędnciy 'czynni, 
nastawia siejo;ogólną psychozą w tym kierunku, by 
emeryl ów zaborczych obciążyć specjalnym  opodatko­
waniem na wypadek iiąhyłenia dekretu.

Na tą okoliczność należy zwrócić uwagą Panów 
Senatorów. Z potrąceń dekretowych powstała w sśiągu 
dwu lat poważna nadwyżka, która powinna w ystar­
czyć z okładem na pokrycie zniesienia dekretu i na­
prawienia wyrządzonej krzywdy.

Do dalszego krzywdzenia emerytów nie ma spe­
cjalnego powodu.

Sprawa ta będzim poruszona na Zjezdzio* w dniu 
6 lutego br.

Czy nie założynie u siebie Stowarzyszenia? Jes| 
koniecznie potrzebne ze wzglądu na zamierzoną przy­
szłą akcją.

WPan Jewplow. Z dołączonego jd i listn pisma Izbv 
Skarbowej Grodzkiej w W arszawie /. IN grudnia 1937 
wynikało by,:, że W pan nie ma prawa, do Bem erytm H  
Nie znając przebiegu dawniejszego zatrudnienia W P a­
na i orzeczenia K om isji W ery fik a cy jn e j1 nie w tej 
sprawie nie-m ożem y porad /’ ć, zwłasz 'za, że 11 dniowy? 

Sbnni£n do wniesiet ia odwołania już minąt.
Deklaracja W Pana zawierająca zrzeój»n|e. s.ią praw 

do em-erytmh| przed 13 laty ma również pewne zna­
czenie.

O .ile Pan zrobił odwołanie, prosim y o nadesłanie 
nam w swoim czasie 'decyzji Ministeęstwa .-Skarbu naj 
to odwołanie.

WPan L. Z., Lwów 11. Oba sposoby ukrócenia upo­
sażeń emerytalnych w y mi On; one w li.śęiiE-WPana ob­
jęto są, w artykule „Czekamy" („Emeryt!" z dn. 1 sty­
cznia 1938) a to pod punkiem 5) i pod punktem 11).

Na szersze omówienie zabrakło w tym artykule 
miejsca.

Do sprawy tej powrócim y jeszcze.
Stowarzyszenie Emerytów w S. O ile W Panowie 

liić^zgadzaj.i sie na polityko Zarządu Związku i do­
magają sio zmiany Zarządu, winni postąpi,- po iuy' li 
§ 17 p. 2 statutu, który postanawiaj żi Zraijątl Związku 
ma obowiązek zwołania W alnego Zgromadzenia na 
żądanie J/s części'członków . — P ism o ' o zwołania W al­
nego zebrania musiałoby obecnie podpisać 18 Zrz Ĵś-Jeń 
należących do Związku. — W  piśmie tym należy podać 
porządek obrad.

Jesteśmy zdania, że akcja ta nie jest potrzebna, 
gdyż według statutu, w pierwszym kwartale roku ka­
lendarzowego winno sią odbyć zwyczajne W alne Ze­
branie na którym sprawa ta zostanie załatwiona.

Ryń 1.170. O ile nastąpiło by znowu opóźnienie 
w wypłacaniu ^emerytur była by to -wina tylko i je ­
dynie tamtejszego Urzędu pocztowego. Należy wnieść 
-tąonowne zażalenie na postępowanie Urzędu do D y­
rekcji Poczt i Telegrafów we Lwowie;

WPan Kotowski w SK. Dziękujem y za wycinek 
z I. K. C. Słusznie zauważył Pan, że podana w tym 
piśmie z dnia 16. ub. m. notatka o statystyce emerytur 
jest przedrukiem z ,/Emeryta". Podane przez IK C  źró­
dło: „Polska A gencja  Agrarna", nie figuru je w spisie 
pism wychodzących w Polsce. Dlaczego poważne pi­
smo postępuje w ten-%'posób, pozostanie jego tajemnicą.

Rożyszcze. Na razie, Ubezpieczał ni a w  Poznaniu 
przyjm uje do ubezpieczenia tylko emerytów zamiesz­
kałych w W ojewództwach Poznańskim i Pomorskim. 
Gdyby zgłosiła sie większa ilość chętnych do ubezpie­
czenia, m oglibyśm y zawrzeć urnowe zbiorową na ubez­
pieczenie naszych członkow bez względu na miejsce 
zamieszkania.

Prosim y K olegów  ze wszystkich miesjeowości, 
pragnącymi się ubezpieczyć o nadesłanie zgłoszeń.

WPan Bols, Płock. W łaśnie dlatego, że W Pan wy­
brał sobie starą emeryturę musi Pan opłacać te same 
opłaty, które uiszczają, starzy emeryci.

Na feljeton pt.: „Słodki sen em eryta1, nie mamy 
w naszym skromnym pisemku miejsca.

Konunikat
Okręgowy Związek Em erytów F ilia  Poznań, urządza 

w sali Zoologu w Poznaniu
dnia 16 lutego 1938 o godz. 16.

ZWYCZAJNE ROCZNE WALNE  
ZEBRANIE CZŁONKÓW

z nastąpująćyin porządkiem dziennym:
1) zagaj cn i i?*;'i 

■ 2) odezytanio protokółów z 2 ostatnich zebrań, 
Kroffsprawozdanie Zarządu z czynności: 

d) prezesa, 
b)* skarbnika,

4) sprawozdanie i wnioski K om isji Rewizyjnej,
5) dyskusja nad sprawozdaniami,
6) udzielenie pokw itowania dla Zarządu,
7) w ybory:

a) 6 członków Zarządu,
b) 3 członków i 2-zastępeów K om isj: Rewizyjnej, 

gvp| 4 członków i 2 zastępców Sądu Polubownego,
d) 27 delegatów do Okręgu,

8j wolne g ło s y , ' '
9) zakończeniu zebrania.

W  razie braku kompletu, przewidzianego w § 28 
statutu, o oznaczonej wyżej godzinie, odbędzie sią w tym 
samym dniu i w tej samej sali drugie W alne Zebranie 
o godz. 16,30 z tym samyiń porządkiem dziennym a n- 
ohwa.ły lego zebrania bedą. ważno i obowią.zn.iąoo bez 
względu na ilość obecnych członków

Zarząd prosi Członków o liczny udział w Zebraniu, 
opierając się na przepisie § 12 p. a) i b) statutu.

Z a  Z a r z ą d  
(—) Dr Adirentowski ( _ )  Ja.ślfir

sekretarz irezes

W ydawca: Okręgowy Związek Em erytów w Poznaniu. Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Heyducki.
Czcionkami Drukarni Dziennika Poźnańskieg'
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